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Fo l ic ja  Stanów Zjednoczonych 
prowadzi obecnie usilną walkę, 
mającą na celu z likwidowanie 
gangsteryzmu. W  tych dniach 
przed wspaniały pałac przy W all-  
Street, należący do zamożnego f i ­
nansisty C a i la  Retticha, zajechał 
cały bataljon po lic j i  motocyklo­
wej.  W izy ta  władz w yw oła ła  nie­
małe zdziwienie w  Nowym  Jorku, 
gdyż p. Carl Rettłck znany był j a ­
ko solidny i zamożny obywatel, 
posiadacz dwóch jachtów, dwóch 
łodzi motorowych, 10  aut oraz 
wspaniałej kolekcji obrazów, któ 
ra mieściła się w  jego  rezydencji 
nowojorskiej.

A  jednak pewnego pięknego po­
ranka poi c ja  motocyklowa oraz 
trzy  auta ciężarowe, w iozące po­
lic jantów i inspektorów policji 
ta jnej, zatrzymały się przed pała­
cem p. Retticha. Agenc i,  ja g  się 
okazało, nie zastali m iljonera w 
domu, mimo to jednak, nie zważa­
jąc  na je go  nieobecność, dokonali 
rew iz j i .  Dała ona wyniki rew e la ­
cyjne. Odkryto bowiem ukryte w  
w il l i  50 rewolwerów , 13 karabi­
nów maszynowych, 19 tys. sztuk 
granatów ręcznych. Ponadto od­
kryto również 1 2  ubrań, chronią­
cych przed kulam' Były to istne 
moderne pancerze.

Przy  całej te j  rew iz j i  asystował 
s ty low y  kamerdyner, pełen god­
ności i n iewzruszonego spokoju. 
Ośw iadczył polic ji, że samego pa­
na w  domu niema, jes t  natomiast 
jego  ojc iec oraz szwagier. Oby­
dwaj bez słowa zgodzil i  się na 
przeprowadzenie rew iz j i

W S P A N I A Ł Y  A R S E N A Ł

W  momencie rozpoczęcia rew i­
z j i  agenci po licy jn i m ieli w raże­
nie, że zna jdu ją  się poprostu w 
domu bogatego kolekcjonera. A le  
złudzenia te szybko się rozwiały. 
W  b ;bljotece bowiem, b bogato 
zaopatrzonej, inspektorzy po licy j­
ni zauważyli, że niektóre tomy są 
szczególnie, c ię żk ie . .W  rzeczyw i­
stości w  pięknych okładkach u- 
kryte były rew o lw ery  i automa­
ty czne pistolety. W  całym domu 
znajdowano broń ukrytą w  na j­
bardziej n ieprzewidzianych nrej- 
scach. K tóż  mógł np. przypusz­
czać, że bezcenne wprost wazy 
chińskie epoki M ing  kry ją  w  swo­
jem wnętrzu rewolwery .

N iem ałą  niespodzianką również 
było odkrycie karabinu maszyno­
wego, ukrytego w stylowem łożu 
oraz szeregu karabinów schowa­
nych pod blatami .stołów. Ponad 
to znaleziono również pakiet b ile ­
tów  bankowych. Było to ni mniej 
ni w ięce j tylko 190.000 dolarów, 
pochodzących z kradzieży w Fali 
K iver, a ponadto znaleziono k le j­
noty wartości 2O0 .UOO dolarów,

w  stan.e Massachus- została przez „Sw o ich  chłopców 
w  roku 1929 w  ciągu dwóch ty-

zrabowane 
setc.

T A J E M N IC Z A  P IW N IC A

Skolei policja zajęła się zbada­
niem podziemi. W  pustej zupełnie 
p iwnicy  uderzył ich jeden szcze­
gół, a m ianowicie :  na g vo źd z 'u  
wisiała rączka, służąca do nakrę­
cania staroświeckiego gramofonu. 
To  zwróciło  uwagę po lic jantów  I 
wkrótce po obejrzeniu dokladnem 
Ścian zauważył' w  jednem m ie j­
scu zadrapanie na murze, a obok 
pod odsuwającą się płytką ściany 
śrubę, do której doskonało paso­
wała znaleziona korbka. K iedy  za­
łożono korbkę i pokręcono, w ó w ­
czas usunął się. jeden z bloków 
podłogi i w tedy  okazało się, że 
pod p iwnicami znajduje się jesz­
cze o lbrzym ia  sala, długości 20 , a 
szerokości 13 metrów, dc której 
schodziło się po schodach z 3-me- 
l iow e j  wysokości.

S W O I C H Ł O P C Y

Ta podziemna sala zbudowana

godni. Sala ta robi zupełnie w ra ­
żenie poczekalni kolejki podziem­
nej.

A le  któż to są owi „Swoi chłop­
cy "  5 Są tc wprost bezcenni po­
mocnicy wszelk iego rodzaju zbrod­
niarzy. Są tc pracownicy, którzy 
po bardzo wysokich cenach pc- 
Jt jmują się. wykonania wszelkich 
prac dla gangsterów. Orjentu ją  
się doskonale w  każdej sytuacji i 
pracując nic pyta ją  n igdy o nic, 
zapominając zawsze wszystko to, 
co zapomnieć należy. „Swoi chłop­
cy "  rekrutują sie z ludzi należą­
cych do różnych profesy j Są tam 
chirurdzy, którzy zmieniają nic do 
poznania twarze  gangsterów, pra­
gnących ujść polic ji, : są również 
m ‘strze mularscy lub inni rze­
mieślnicy. Trzeba przytem w ie ­
dzieć, że w  Każdem większem mie­
ście amerykańskiem urzęduje z- 
gent Syndykatu „Sw o  ch chłop-

A r g e n t y ń s k i e  m r u w k i  w  P a r y ż u
przywędrowały z zespołem jazzowym

Ciekawą sprawę rozpatrj-wać 
będzie w  najbliższych dniach sąd
paryski.

Dzierżawca pewnego hotelu pa­
ryskiego, sprowadzi! przed rokiem 
słynny argentyński zespól ja zzo ­
wy, Po  pewnym czasie, goście re ­
stauracji hotelowej, upajając się 
dźwiękami oryginalnych argen­
tyńskich melodji zaczęli zdradzać 
dziwne zaniepokojenie.

Ke lnerzy  obserwując nerwowe 
ruchy gości, przyp isywali  je  n ie­
pokojącemu rytmowi muzyki. 
Z czasem zaczęły się w  hotelu 
dziać wogo le  niesamowite rzeczy. 
Pewnego  dnia gospodyni zarzą­
dzająca spiżarnią znalazła pusty 
słój od marmolady trusKawko- 
wei, tak idealnie wyczyszczony 
jakby codnpierc przyniesiono go 
ze sklepu. Chłopiec kuchenny 
wzię ty  na spytki wyparł s ię wszel 
kiego udziału w  opróżnieniu sło­
ja  K tóż  m ógł być w inow a jcą?  N i  
próżno łamano spbie nad teni gło 
wę. K iedyś znów zauważono, że 
solidne dotychczas fu tryny  drzwi 
i okien nagle „spróchn ia ły " .  Za la 
da dotknięciem sypało się z nich 
próchno. Zaczęto dochodzić przy­
czyny tego z jaw iska i zna lez ;ono, 
żc w  hotelu zagnieździł się spe­
c ja lny gatunek mrówek, wyjątko 
wo żarłocznych i niszczycitdskieh. 
P rzyrodn icy  zaproszeni dc rady 
stw ierdzil i ,  że jes t  to gatunek 
mrówek południowo - amehykań- 
skieh. Zagadka się wyjaśniła.

M rówki przywędrowały  z argen

tyńsk'm zespołem jazzowym. W zię 
to się do ich tępienia. Wszystk ie 
środki okazały się jednak zawód 
ne. Mrówki rozmnażały się z nic 
prawdopodobną wprost szybko­
ścią. Rezu ltaty  tej n ieoczekiwa­
nej inwazji nie dały na siebie dłu 
go czekać. Codzienni goście hote­
lowej restauracji zaczęli bywać 
coraz rzadziej. —  w końcu w yn ie ­
śli się zupełnie. Za niemi poszli 
mieszkańcy hotelu, którym m rów­
ki zagnieżdżone w  łóżkach, sza­
fach, stołach, podłodze i t, p r,iz 
pozwala ły spać. Za gośćmi po­
szedł personel hotelu i orkiestra, 
która wola ła  zrzec się dobrych za­
robków, niż narażać na drobne ale 
ostre szczęki małych żyjątek..

Wkońcu zrozpaczony właściciel 
hotelu wezwał poUcję, która przy 
stąpiła do wykurzania intruzów 
przy pomocy trujących gazów. I  
to nie pomogło. Owad okazał się 
Wytrzymały na wszystkie nowo­
czesne środki walki chemicznej, 
co uczonych naprowadziło na do- 
mj-sł, że mrówki te posiadają 
pewne substancje niweczące dzia­
łanie gazów. W koócu musiano 
dom zburzyć

Obecnie wiaścicicl hotelu skar­
ży dzierżawcę o sprowadzenie a r­
gentyńskiego jazzu

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

S T A J Ę  P R Z E D  S Ą D E M

ców“ , l.tóry zawsze może wskazać 
gangsterom, do :cogo mają się 
zwrócić  w  razie potrzeby.

N IE S Ł Y C H A N E  
O K R U C IE Ń S T W O

Przed zniesieniem prohibicji 
Carl Rettich, który uchodził za 
spokojnego finansistę, trudnił się 
przemytem alkoholu, przyczem po­
sługiwał się swojemi jachtami, 
motorówkami i luksusowemi auto­
mobilami. Jednakże ze zniesie­
niem prohib icji  skończyło się ży ­
cie przemytnicze, urwały się za­
robki i Kettieh zaczai trudnić się 
organizowaniem zuchwałych i bez­
czelnych włamań, porywaniem 
dzieci, przyczem nie gardził także 
i t. zw. „mokrą robotą". Słynął 
wśród gangsterów  jako człowiek 
bezlitosny i usuwający tych, któ­
rzy mogli być dla niego niebez­
pieczni

W szyscy pamiętają dotychczas 
w Am eryce  porwanie n iejakiego 
Danny Walsha. Waish porwany 
został w  czerwcu r. ub., podczas 
bankietu. Rettich przez swych za­
ufanych ludzi żądał za niego oku­
pu w  wysokości 00.000 dolarów.
K iedy  jednak Walsh, przew iez io ­
ny do rezydencji R c t t rh ,  zorjen- 
tował się gdzie się znajduje i stał 
się n iebezpieczni wskutek tego. 
gdyż mógł z ła twością  po uwoln ie­
niu wskazać Retticha jako pory­
wacza, wówczas zamordowano go 
.i zwłoki jego, złożone do trumny, 
wypełnionej cementem, dla po­
większenia ciężaru, wrzucono do 
morza. K iedy w  jakiś czas potem 
przyjació łka Walsha wszczęła po­
szukiwania za nim i wpadła na 
Siad ukochanego człowieka, w ów ­
czas banda Retticha uśmierciła Ją 
w ten sam sposób, cc Danny 
W alsha, i również w rzucono je j  
zwłoki do morza.

Te wszystkie szczegóły, jak ie  a- 
genci polic j i  zdobyli podczas 
śledztwa, wpłynęły na to, że nie Łane z życiem 
ograniczono się tylko do przeszu­
kania samego domostwa, lecz 
przeprowadzono także poszukiwa- 
r ia  i w  ©grodzie, ©taczając-ern 
w j l ę  Retticha. 12-tu ludzi prze­
kopało cały grunt, a poszukiwania 
dały rezultat w  postaci w ie lk ie j 
skrzyni metalowej, wypełnionej 
kośćmi ludzkiemi oraz kufra, za­
w iera jącego 10.000 dolarów.

Podczas przeprowadzania rew i­
z ji  nadjechał, n.ieupizedzont o 
ti ńi, Carl Rettich, który został na­
tychmiast aresztowany wraz ze 
swoją  piękną żoną. Obecnie z n a j ­
duje się on w  więzieniu i p rzew i­
dziane jest, że siadzie na krześle 
cleklryczneni, co będzie przykła­
dem dla szerzącego się w Am eryce 
gangsteryzmu.

PtaBc-brzuchomówcr
G a d a j ą c y  b a r o m e t r

W  okresie silnych upałów za- kie barometry. Swoj dziwny
zwyczaj wszystkie stworzenia, 
znużone gorącem, są* ciche, sen­
ne i milczące- Wyją lok stanowi 
w  tym wypadku tylko jeden mały 
ptaszek zwany „Campanero", lub 
też ptak —  dzwonek. Ptak ten 
ży je  w  dżunglach brazylijskich, 
a krzyk jego  przypomina do złu­
dzenia uderzenie młotka o kowa­
dło, przyczem im większy upał 
się zapowiada, tem giośnicj pta­
szek ten krzyczy. „Campanero" 
jest niewielki i pokryty białemi 
piórami, z wyjątk iem  szyji, która 
jest zupełnie naga.

Głos „Cam panero" roz lega się 
na w ie lk ich  odległościach, ale 
kiedy pa irzy  się na ptaka zbli-

krzyk wydaje w tedy  kiedy nastą­
pić ma silny upał oraz w tedy 
kiedy zbliża sie deszcz, którego 
nie znosi Pon ieważ dyrekcja 
„Z oo "  londyńskiego organizu je  
co jakiś czas transmisje głosów 
rzadkich okazów ptasich, próbo 
wano również transmitować i 
głos „Campanero". A le  mały pta­
szek zachował sic wobec zaszczj 
tu zupełnie arogancko i odwrócił 
się poprostu ogonkiem do mikro­
fonu

Dc tpgoż właśnie „campanero" 
w „Z oo "  londyńskiem sprowadzo­
no małżonkę —  panią „Campa­
nero' . Dama wyg lądała  nieco od­
miennie od swego krzyk liwego

ska, gdy  w yda je  z siebie ten nie- małżonka, gdyż posiadała upie- 
samowity krzyk, ma się wraże- t rżenie zielone, a na łebku czar­
nie, że jest on poprostu „brzucho ne. Małżonek wyznaw ał je j  mi- 
mowcą". Siedzi w tedy  najspokoj- łość w swój nader krzyk liwy spo
niej pozornie m ilczący i nieru­
chomy na gałęzi i nie otwierając 
dzioba, wyda je  z siebie ten prze­
dziwny, ostry krzyk.

„Cam panero" przepowiada po­
godę znacznie lepiej, n iż  wszel-

sób. W idoczn ie  jednak biedna 
pani „Com panero" nie znosiła 
tego krzyku i była w ieczn ie  m il­
cząca, aż wreszcie  po dwóch m ie­
siącach tych głośnych adoracyj 
rozstała się ze światem.

P s y c h f l s n ą l l k z ą
Antoni P-ski był intelektuali­

stą, a nawet —  ośmielimy się za­
ryzykować to tw ierdzen ie —  miał 
skłonności do samodzielnych nau­
kowych dociekań. Cza? wo>ny od 
pracy b iurowej całkowicie poświę­
cał lekturze. Pochłaniał stosy 
książek i ambicją jego  było za­
stosować swe wiadomości w ży ­
ciu.

Ostatnią je go  Pasją był Freud. 
Po pochłonięciu H00 stron „M stę- 
pu do psychoanalizy", Antoni pro- 
m.eniał. Oto była wiedza, Której 
szukał. Oto teorje, najściślej zwln •

Koledzy biurowi me mieli spo­
koju. Anton i od samego rana mę­
c z y ł  'e g o .  a b y  © n o w ied w ia ł m u
swoje sny, jak ie  miał ostatniej no­
cy i sny te tłumaczył zapomwcą 
gen ja ln ie  przyswojonej metody 
psychoanalitycznej.

—  Szedłem jakąś piasczystą 
drogą. Było gorąco, miałem prag­
nienie, a wody nigdzie nie b>ło 
widać. Naraz  ujrzałem kwitnącą 
jabłoń. Gdy zbliżyłem się do r.iej, 
kwiaty' zam iepfły  się nagło na 
piękne, czerwone jabłka. Zerw a­
łem jeuno i zaspokoiwszy p rag­
nienie, ruszyłem w  dalszą drogę—  
zre ferow ał raz swój sen jeden z 
kolegów.

Antoni zamyślił się, pokombiro-

F R A N C I S  D E  C R O I S S E T

DAMA Z MALAKU
P O W I E Ś Ć

—  N ie  pojmuję, jak  można robić ma:e świnstewka, 
nie rozumiem doskonale, że można popełnić szaleństwo 
lub zbrodnię. Niech się pani nic obawia. —  Andrey  Uo 
imechnęła się, czując, że pani Tu rp ir  drgnęła. —  Tak 
rzadko zdarza się do tego okazja.

A le  tym razem pani Turpin  nie była zgorszona. 
W  obcowaniu z panną Greenwood obudziło sie w niej 
głęboko ukryte poczucie romantyzmu; podziwiała je j  
młodość, klasyczny profi l ,  wytworność, nieszczęścia.

Już wiem, jak to jest —  rozmyślała autorka ..Gra­
matyki dla wszystkich". —  Panna Greenwood to księż- 

»  niezka z dramatów Rucina.

—  Panią  spotykają w  życiu wielk ie rzeczy, dla mc i 
?!ę pani urodziła —  zaw j rokowała pani Turpin. Pewne­
go wieczoru zaprosiwszy Audrey do swej małej jadalni, 
koloru pieczone ch kasztanów, gdzie nisko wiszącą lam­
pa oświetlała stół nakryty holenderskim obrusem, i na 
którym stała zastawa z im itacji saskiej porcelany. N ie  
pytam panią o przeszłość ale jestem pewna, że pani 
miała inne życie niż zwykli ludzie.

Audrey  uśmiechnęła się swoim znużonym uśmie­
chem i zmieniła temat rozmowy. W róc iw szy  do domu 
zastanowiła się nad słowami pani Turpin. W ie lk ie  zda­
rzenie —  N ie  byio życia bardziej płaskiego niż ja j bar­
dziej nieudanego!

Stanęło je j  przed oczami smutne, fabryczne miasto,

ciwmna handlowa ulica, na której mieszkała za czasów 
dzieciństwa, i wielki, zimny dom, w  którym umarła je j 
matka na raka w  gard le ;  Audrey  miała wówcz.as dwa­
naście lat. Deszcz był tłem wszystkich je j  wspomnień.
Często, k iedy wychodząc do szkoły w  szare wiosenne po­
ranki wahała się nad wyborem płaszcza, zdawało je j  
się, że. słyszy kochany ochrypnięty glos Grace Green- 
w-ood, żc zaraz pobiegnie do pokoju matki, uściskać ją. 
a matka unosząc g łowę z nad poduszki patrzeć będzie 
na nią oczanr pełnemi niepokoju.

—  N ie  zapomnij przedewszystkiem parasola. Nałóż 
przynajmniej ciepłą pelerynkę —  i kiedy- teraz zdarzało 
się Audrey  wracać wieczorem w ulewny deszcz, myśla­
ła zawsze:

Biedna mama, dzięki niej uniknęłam wielu katarów.
—  Matka! Nad łóżkiem wisiał portret, wykonany 

pastelem, i przedstawiający ją  w  ostatnim roku życia.
Piękną, wyniszczoną twarz rozświetla ! uśmiech.

—- Podobna jestem do niej —  myślała Andrey. —
Ale  ona ma wzrok mniej energiczny i mniej woli w  za­
rysowaniu ust. Po  niej to jednak odziedziczyłam te za­
pasy w iary  w  życie i nadziei, które mój ciężki los sy­
stematycznie niszczy. Jak tatuś ją  kochał! „M o ja  Gra­
c ja "  mówił o niej.

—  Niceh się dzieje, eo chce! Muszę zmienić moje ży ­
c ie !  Muszę się stąd wydostać. Mam dwadzieścia sześć 
lat. jestem starą panną i c iągle nic, nic i nic...

Powróc iwszy do domu znalazła pod drzwiami Ust.
Paznała pismo Herberta, który nie odzywał się do niej 
od sześciu miesięcy. Położyła list na stoł, ruchem peł­
nym największego rozdrażnienia, zrzuciła z siebie kape­
lusz, płaszcz, i nagle runęła na łóżko (Jdyby litościwy 
los obdarzył Audrey w iarą  matki, byłaby się czuła mniej nikogo widzieć, 
nieszczęśliwa. Gracja Grenwood podczas ostatnich lat i

swego życia nie opuszczała n igdy pokoju i rzadko wsta- 
w-ała z lożka, pow ierza jąc  częstą swoją dziesięcioletnią 
córkę pani Drakę bezdzietnej wdowie, starej surowej 
Angie lce , dalekiej swoje krewnej Ona tc opiekowała się 
Audrey  w  niedziele i podczas wakacyj. Pani Drakę f a ­
natyczna lutcranka nie była w  stanie zrozumieć wznio­
słej poezji katolicyzmu, tej „ r e l ig j i  ba łwochwalców", 
jak ją  nazywała. W  niedzielę prowadziła  małą nie do 
kościoła, a do zboru. Ukrytą je j  ambicją b; ło nawróce­
nie dziewczynki.

— N ie  mów o tem mamie —  mówiła —  to zbyteczne, 
kiedyś podziękujesz mi.

W  zborze śpiewali psalm) Pani Drakę dołączała do 
ogólnego chóru swój fa łszyw y  głosik. K iedy  dziecko by­
ło roztargnione, pani Draka trącała ją  energicznie w 
dłoń rączką parasola.

—  śp iewaj —  szeptała.
—  Czy to do tego samego Pana Boga modlą się lu­

dzie w zborze i w kościele —  spytała Audrey panią 
Drakę?

— Bóg jest  jeden, —  odparła stara fanatyczka, i jec1- 
na jes t  prawdziwa re l ig ja :  nasza.

Po śmierci żony, Perry  Greenwood, który miał nie­
szczęście nie w ierzen ia  w nic, nie interesował się tem, 
czy córka spełnia swoje re lig ijne  obowiązki. W  duszy 
dwudziestoletniej Auurey nie zostało ani śladu wiary, 
którą miała w dzieciństwie.

Ktoś zapukał do drzw i Wstała. Tw arz  miała zoraną 
płaczem, oczy spuchnięte.

—  To  pewnie pani Turpin —  myślała. —  N ic  chcę

(C, d n.)'.

wał coś chwilę, z oarazą spojrzał 
na przyjaciela.

—  T fu , Świnia —  zawyroko* 
wał. —  Chciałbyś uwieść rodzoną 
ciotkę.

-*— Czyś ty  zw a r jo w a U !  za* 
wołał oburzony kolega.

Anton i tr ium fow ał:
—  Typow y  przykład oporu. 

T w o ja  świadomość sprzeciwia 
się...

—  A le ż  człowieku! —  przerwał 
mu kolega —  ja  nie mam żadnej 
c io tk i ! i

An ton i,  trochę speszony, usiadł 
przy swojem biurku.

K iedyś dyrektor biura, dowie­
dziawszy się o umiejętnościach 
swego urzędnika, upowuedzidł mu 
Avój -Bei. ' pro*i.„e o tłumaczeni0.
Antoni uważnie wysłuchał, zapy­
tał dyrekto ia  o parę szczegółów z 
dzieciństwa (c zy  chorował na ko­
klusz i jaki, kolor włosów miała 
jego  n iańka), ale gdy przyszło do 
zakomunikowania rezultatów ba­
dania, zamilkł, w idocznie zm ie­
szany.

—  No, niech pan mówi —  za­
chęcał dyrektor.

—  Kiedy... Może lepiej nie... D o­
prawdy... nie mam odwagi —  ją ­
kał się Antoni. A le  dyrektor 
śmiał się:

—  M a i  pan! Śmiało !
—  Ma pan dyrektor zamiar za­

mordować swego przy jac ie la  i u- 
ciec z jego  żoną —  rąbnął wkońcu 
psychoanalityk.

Omal w tedy nie stracił posady.
W yspec ja l izow aw szy  się w  tłu­

maczeniu snów, był zdania, że nie­
ma ju ż  dla niego ta jemnic w  tej 
dziedzinie. Toteż  bardzo się zdu­
miał. gdy  kiedyś stanął bezradnie 
wobec własnego snu. A m  rusz, nie 
mógł go zrozumieć. Szczególnie 
ciemna i tajemnicza wydawała mu 
sio ta część snu: jechał samocho­
dem po stromej i niebezpiecznej 
drodze, a gdy odwrócił się za sie­
bie, w idział, jak  jedna z tylnych 
opon spadla i toczyła się wdół, 
mnożąc się w drodze w  n iezliczo­
ną ilość coraz mniejszych kółek.

Dziwnym tra fem  losu, zrozu­
mienie tego snu przyszło na A n to ­
niego na sali sadowej.

Mnożące się koła —  to n iewąt­
p liw ie  były zera, które dopisał na 
czeku, stroma i niebezpieczna dro­
ga tłumaczyła się jasno, jako dro­
ga, którą obrał, dopuszczając się 
przestępstwa.

Szczęśliwy spowodu tego nagie­
go ciśnienia, miłośnik prawdy na­
ukowej, powędrował Anton i I ’ -ski 
z rozjaśnioną twarzą do w ięz ie ­
nia gdzie w  niezmąconym spoko- 
h  będzie m ógł przez cały rok od­
dawać się swym naukowym zami­
łowaniom. Eses.
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